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K W E S T Y  A K R A K O W S K A
W  OBEC EUROPY URZĘDOWEJ.

Zabór Krakowa poruszył Europę urzędową, bo w strzą­
snę! ją  w  samej podstaw ie, na której się cała jej budow a 
i trzydziesto-letni jej pokój w spierały.

Z łona sam ych rządów  zachodnich, z łona wszystkich 
ich partyj i dzienników podniosły się głosy nie tylko 
oburzenia na nowe m orderstw o dokonane na Polsce 
w  ostatnim  jej zabytku, ale przeciw  zniewadze wyrzą­
dzonej przez trzy dw ory p ó łn o c n e , wszystkim innym  
rządom  na kongressie W iedeńskim  stanow iącym ; ale 
głosy najzupełniejszego przeświadczenia, że Kongres ten 
nie tylko ludów , na przyszłość już obowiązywać nie m o­
że , ale dla całej Europy urzędowej nie istnieje już 
więcej.

Z tej strony uw ażany zabór K rakow a, stawi sprawę 
Polską w  obec Europy całej na stanow isku , które jej 
w łaściw ie się należy. Już od dzisiaj, naw et Czartoryski, 
który przez lat tyle bałam ucił Kongresem W iedeńskim  
słabe um ysły, od którego wszystkie przestrzeżenia i prze­
kleństw a Em igracyi i Kraju oderw ać go nie m ogły, nie- 
o.śmieli się więcej występować w  obronie zbrodni, której 
przez lat trzydzieści był najzaciętszym i niezm ordow a ■ 
nym  adw okatem .

W  rzeczy samej, w  zystkie dotychczasowe zmiany, n a ­
w et pogw ałcenia Kongresu W iedeńskiego , miały w  o - 
czach rządów  pozory i w ytłum aczenie. Kwestya Grecka 
roztrzygniętą została za spólną poprzednią zgodą wszy­
stkich na kongresie stron traktujących. Rozdział Nider­
landów  na Belgiję i Hollandyę, był kwestyą wew nętrzną, 
sam ych ich dotyczącą. Rew olucya Lipcowa zam knęła się 
ściśle w  granicach kongresem  zakreślonych. Wszędzie 
zresztą w ystępowały massy, które w układach Europy 
urzędowej żadnego nie m ając u d z ia łu , nie uw ażały ich 
jako siebie obowiązujące. W  kwestyi zaś krakowskiej 
nie tylko jest zabór cudzej w łasności, własności przyzna­
nej i zaięczonej przez całą urzędową Europę, ale zabór 
dokonany przez rządy, zm owa rządów  przeciwko rzą­
dom , ale zniewaga rządów  przez rządy, obelga rozm yślnie 
wyrządzona rządom , a podług nas zapowiedź rozleglej- 
szego pogw ałcenia rządowych trak tatów , próba, która 
jeśli się uda, jeśli ujdzie bezkarnie, z którą skoro sio
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Europa osw oi, zobaczy daleko większy gw ałt trak tatów  
swoich, —  jako czyn dokonany.

Jak  m y, jak  Polska uw ażać m a kwestyę Krakowską, 
niewiele dzisiaj m am y do dodania do tego, cośmy już 
powiedzieli poprzednio. Nie w ątpim y, że w ystąpią ze 
strony rządów  nowe plany, nowe projekta, układy, kon- 
gresa, a przynajm niej propozycye do nich, że w  tym  celu, 
wszerz i wzdłuż przelecą E uropę krocie kuryerów  dy­
plom atycznych ; że z dzienników, z trybun  i gabinetów , 
rzucone będą tysiączne obietnice, zaręczenia, protesta- 
cye naw et. To rzecz Europy urzędowej.

Polska, Polska dem okratyczna, Polska długo państw o 
Europy potężne, k tóra nikom u i nigdy nie pozbyła n a ro ­
dowych praw  swoich z bronią w ręku, na polu bitew , 
protestuje ciągle przeciwko krzywdzie swojej. W idział ją 
św iat taką w  pow staniu Barskiem, za Kościuszki i za 
czasów Napoleona. W idziała to Europa urzędowa, kiedy 
na swym Kongresie W iedeńsk im , choć pod w pływ em  
m orderców  Polski stanow ionym , nie śm iała zaprzeć praw  
P o lsce , i zezwolić na zupełne zabicie N aro d u , co żył na 
wieki i przez długie wieki, całą Europę zbawiał od barba­
rzyństw a , i postanow iła Królestwo Kongresowe i Rzecz­
pospolitą Krakowską, a wszystkim innym  daw nym  zie­
miom polskim zaręczyła w iarę , język i p raw a naro ­
dowe,

Ale było to szyderstw o, którem u nie m a równego 
w dziejach całego św iata; bo tym  co z m orderstw a Pol­
ski p o w sta li, powierzono straż nad jej życiem.

Polski p rzedw iecznej, Polski przez długie wieki nie­
podległej i w o ln e j, nie m ogła obowiązywać ta opieka 
z p ie k ła ; to też z bronią w  ręku , na polu now ych b i­
tew , krw ią swoją zaprotestowała w r. 1830, przeciw  
kongresowi W iedeńskiem u.

Pow stanie Krakowskie jest dalszym  epizodem tej bo­
jowej protestacyi P o lsk i, tern wznioślejszem , tern wię­
kszego znaczenia dla przyszłości, że wypowiadającem te 
m y ś l, która grobowym  całunem  p rzy k ry ta , nie całej 
Europie i nie dosyć jasno widoczną była.

ł m usiała to być myśl wzniosła i w ielka, kiedy zna- 
gliła trzy dwory północne do zerwania trak tatów , przez 
nie samych postanowionych.

Od tej chw ili, traktaty, które stanow ione bez Polski, 
nigdy jej nieobowiązywały, już dla całej Europy niepo- 
w rotnie istnieć przestały. Od tej chw ili, już nie tylko dla
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P olsk i, ale dla wszystkich lu d ó w , ale dla wszystkich  
rządów Europy ; N ie  m a w iedeńskiego tra k ta tu .

Do Europy należy b a c z y ć , ażeby m ordercy P o lsk i, 
ośm ieleni bezkarnością sw ych  najjawniejszych zb ro d n i, 
nie rzekli : Ci co patrzą obojętnie na n iew olę , na męki 
i śm ierć b r a c i, sam i u jarzm ien i, m ordow am i i zabijani 
być m ogą.

P o lsce , Polsce4przedwiecznej , Polsce n ieśm iertelnej, 
niezabraknie po w szystkie w iek i tego d u ch a , który za­
wsze z grobu budzić ją  będ zie , aż pow stanie c a la , w o l­
na i n iep o d leg ła , aż sw ych  w szystkich praw  n ieodzy- 
ska. A  publiczne św iadectw o św iętości tych praw , które 
Polsce dzisiaj ludy Europy i sam e rządy składają , d o ­
da jej tylko otuchy do now ych  krw aw ych  usiłow ań.

D zien n ik  N aro d o w y  m yli się,tw ierdząc w  num erze 96, 
iż zaprzeczaliśm y w  num erze 23 i 24 D em okraty  z d . 2 8  
listopada, aby było zam iarem  naszym  odbyć obchód  
w ieczorny pod zarządem i kierunkiem  T owarzystwa De­
m okratycznego. Zaprzeczaliśmy inn ym  w ieściom  przez 
niego w ów czas rozsiew an ym , ale nie tem u ; zaprzeczać 
nie m ieliśm y i n ie m am y p o w o d u , a na dow ód dla  
D ziennika N arodow ego , w ypisujem y tu z n iego u lti­
m atum  jakie przez kom issyę Sekcyi Paryż obchód urzą­
dzającą jenerałow i D w ernickiem u podane zostało:

« Komissva złożona z jenera ła  Dw ernickiego, Ledócho- 
wskiego (jeżeli przvjedzie), Biernackiego, Hłnszniewicza,  O r -  
d e g i , Korabiewicza i Krzyżanowskiego, urządzi obchód wie­
czorny 29s° listopada. »

<- Wezwanie na obchód ma być podpisane przez wszystkich 
członków Komissyi. —  Na obchodzie prezyduje  depu tow a­
ny V a v in ,  w asystencji  jen e ra ła  D w ernickiego  i Ledócho- 
leskiego. »

« Mówcy : jen e r .  Dwernicki po polsku ; Ledóchowski po 
francuzku;  Hłuszniewicz po p o lsku ;  Ordęga  po francuzku; 
jene r .  Sznajde po francuzku ; Żurkowski po francuzku ; Zu- 
rawlewioz po polsku. ;>

a Wszystkie mowy mają być odczytane i przyję te  na Ko­
missyi zebranej w całym  komplecie . »

c. N ikom u oprócz powyższych mówców, pod żadnym pozo­
rem , mówić Komissya nie dozwoli.  -

u Nie trudno  było jene ra łow i  odgadnąć , mówi dalej D zien ­
n ik  N arodow y, zamiar Centralizacyi. l ’P.  L edóchow sk i , O r ­
dęga , Korabiewicz i Krzyżanowski,  wszyscy członkowie T o ­
warzystwa Dem . stanowiliby większość w Komissyi; a PP. 
ciż, Ledóchowski i O rd ę g a ,  jen e ra ł  S z n a jd e ,  Żurkowski i 
Żurawlcwicz , wszyscy również członkowie Towarzystwa s ta ­
nowiliby większość mówców. Większość ich w Komissyi 
p rzyję łaby tylko mowy napisane w duchu  T owarzystwa;  wię­
kszość zaś ich mówców, pięciu na s ied m iu ,  nadałaby obcho­
dowi postać ,  jakeśmy powiedzieli ,  obchodu odbytego pod 
zarządem i kierunkiem Towarzystwa Demokratycznego. »

Pow tarzam y, iż n ie  zapieraliśmy się i nie zapieramy 
tt‘O'0 . Chcieliśm y urządzić obchód nie d la  p o p isg w a n ia  
xię n ie d la  w ystęp o w a n ia  p rze d  cu d zo z iem ca m i, bo 
znani im  jesteśm y z publicznych prac n aszych —  ale 
chcieliśm y urządzić obchód w  interesie spraw y pol­
sk ie j, czując potrzebę iż po ostatnich w ypadkach  
w Kraju, iż po zagarnięciu K rakow a, potrzeba m anife- 
stacyi poważnej ze strony E m ig ra cy i, potrzeba jasnego  
i dokładnego przedstawienia cudzoziem com , czerń jest 
ta P o lsk a , dla której tyle okazują sy m p a ty i, i o  ile ich 
sam ych interes z jej w yjarzm ieniem  złączony. Innego  
T ow arzystw o zamiaru m e m ia ło , innego m ieć n ie m o -1 o ,

g ło , a dla otrzymania go Komissya Sekcyi Paryż ro­
biła naw et koncessye. Tw arzystw o nie potrzebuje się 
staw iać jako partya dyrygująca w  E m igracy i, bo jest 
czem ś w ięce j, jest m oralnym  reprezentantem Polski. 
Obok T ow arzystw a, po za T owarzystwem  nic połączo­
nego n ie istn ieje; w szystkim  w iadom o iż dem okraty­
czne odcienia połączyły się w  Tow arzystw ie , a fakeya 
Czartoryskiego, rzuciła przez sw ych naczelników , pod 
stopy M etternicha resztki przyw łaszczanego sobie zna­
czenia.

Co do obchodu w ieczornego — m ów ić  tu już o nim  nie 
będziem y. Są rzeczy, o których n igdy dw a razy m ów ić  
nie w arto; są inne o których w spom nienie, ze w zględu  
na w yrządzoną szkodę rzeczy publicznej, zaw sze jest 
przykre, tern bardziej, jeżeli do tej szkody, były drobne 
osobistości pow odem .

O o b c h o d a c h  29 L is to p a d a  n a  p r o w i n c y i , o t r z y m a l i ­
ś m y  l iczne  k o r r e s p o n d e n e y e : z F i g e a c ,  S t r a s b u r g a ,  V a ­
l e n c e ,  A u g o u l e m e ,  L e M a n s ,  P o r t  S t - M a r i e , N i m e s ,  
M e tz ,  R o u e n , N a n te s  , B o r d e a u x  e tc .  Z a r z ą d z o n e  o n e  
b y ły  p rz ez  c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  D. P .  a le  z n a jd o w a l i  
się  n a  n i c h  P o la c y  i i n n y c h  o p i n i j , a  w  w ie lu  m ie j s c a c h  
p rz y b y l i  m ie s z k a ń c y  u c zc ić  w e sp ó ł  z n i m i , n a sz e  św ię to  
n a r o d o w e .  O d  d a w n a  n ie  b y ło  w i ę k s z e j , p o w s z e c h n ie j ­
szej ze s t r o n y  c u d z o z ie m c ó w  d l a  s p r a w y  p o lsk ie j  m a n i -  
f e s t a c y i , a  z ab ie ra ją c y  g ło sy  c z ło n k o w ie  T o w .  k o r z y s t a ­
j ą c  z tej s p o s o b n o ś c i , p r z e d s t a w ie n ie m  p r a w  P o lsk i  do  
n ie p o d le g ło ś c i ,  jej  n ie w y g a s łe g o  życia  i w i a r y  w  n i e d a ­
le k ą  p r z y s z ł o ś ć , n a tc h n ę l i  i o b c y c h  n a d z ie ją  b l isk ieg o  
o d r o d z e n ia  nasze j  O jczyzny .

tv Le M a n s ,  oprócz lam zamieszkałych , zgromadzeni P o ­
lacy z oko l ic , odbyli pod przewodnictwem Ob. J .  N. Ja n o ­
wskiego (z Laval),  obchód publiczny, na k tó rym  , prócz pre- 
zydującego przemówili  do zgromadzonych : Ignacy Fontana, 
Makary Fontana i Adam Juchnowicz.

W B ordeaux  , zabierali głosy : Tymowski Kantorbery ,  Ul- 
rych , C h o d ź k o ,  Suzin  i Cogen.

W F ig e a c , O b .  Ostrowski i Romanowski , w P o r t-S t-  
M a rie , Ob. P lew ińsk i ,  w N im e s ,  Obywatele Szpręglewski i 
Zaleski T eo d o r ,  w R o u en , Brzeziński L e o n ,  Godlewski i 
B lażow ski , przedstawiając obowiązki na Emigracyi leżące,  
zachęcali do połączenia się pod sztandarem zasad dem okra ty­
cznych ,  które Polska przyję ła  i uświęciła krwią swoją.

W N a n te s , zgromadzili się prawie wszyscy Polacy zamie­
szkujący depar tam en t  de la Loire-In feriere . Z zaproszonych 
F rancuzów  przybyło  przeszło 5 0 ,  pomiędzy którymi znajdo­
wali się redaktorowie tutejszych dzienników : N ationa la  de 
1’Ouest, K u ry  era de 1’ Ouest i B retonu . Prezydowali zgroma­
dzeniu  O b .  Gueki Leopold , cz łonek Towarzystwa naszego i 
Guepin . doktor medycyny, profesor szkoły lekarskiej i c z ło ­
nek rady municypalnej miasta Nantes. Po pięknem i wznio­
słem  przem ówieniu  prezydująeych do zgromadzonej p u b l i ­
cznośc i ,  pan Guepin  odczytał odezwę Demokracyi Francuz- 
kiej do Demokracyi Europejskiej  i odpowiedź Polski Demokra­
tycznej do Demokracyi Francuzkiej .  Te dwa akta przyjęte 
zostały przez publiczność z największemi oklaskami. Potem 
zabierane były glosy w następującym porządku :

1° Ol). Jasieński F. P. członek Tow. I). P. przedsta­
wiał po francuzku przyczyny upadku Rewolucj i listopadowej, 
posłannictwo i ważność Polski w rzędzie wielkich narodów 
ludzkości , solidarność wolności powszechnej w sprawie pol­
skiej , oraz pobralymstwo naszej Ojczyzny z F ra n c ją  od naj­
dawniejszych czasów ze względu cywilizacyjnego.

2- Pan G u ib c r lc a u ,  profesor history! powszechnej , dowo­
d z i ł ,  że Polska umrzeć nic m oże .  bo wyobraża najpiękniej­
szy ideał socjalny i polityczny, i że prędzej zwycięży nie­
przyjaciół sw o:ch potęgą swej myśli , aniżeli samą tylko silą 
fizyczną.
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3" Ob. Kostrzcwski Ignacy, członek naszego Towarzystwa 
odpierał po polska zarzuty miotane na dem okrac ję  polską i 
zachęcał rodaków do pracy i poświęceń dla Ojczyzny na tej 
drodze , którą już wszystkim sam Kraj wyraźnie wskazał.

4° Oh. Bratkowski Stanisław , także członek naszego Tow. 
dowodził po fran cu zk u ,  że Polska jest  potężną ze względu 
m a t e r y a l n g o ,  a jeszcze potężniejszą w  obec despotyzmu 
przez swoje zasady, które przeprowadza po drodze krwawej 
do tryum fu na rzecz nie tylko narodową ale i wszystkich in ­
nych ludów europejskich.

ó° Pan G u e p in ,  poruszony do żywego uczuciami i myśla­
mi demokracyi po lsk ie j , którą dopiero co słyszał przemawia­
jącą , i po pierwszy raz z r o z u m ia ł , jak to sam publicznie 
w y z n a ł ,  zaimprowizował do n i e j ,  n ie  mówimy apologia,  
ale poezyę najwznioślejszego uniesienia serca i duszy.

6" Ob. Gucki zam k n ą ł  posiedzenie przemówieniem odpo- 
Wiedniem ważności niniejszego zgromadzenia.

Wszystkie mowy zrobiły lak wielkie wrażenie na s łu c h a ­
czach , że obecni redaktorowie dzienników, po wspólnern n a ­
radzeniu s i ę ,  proponowali na tychmiast ogłoszenie takowych 
drukiem w osobnej b roszurze ,  i ofiarowali swoje dz ien­
niki na usługi sprawy polskiej , wyznając że ją  dotychczas 
ciągle uważali za sprawę samej tylko niepodległości na rodo­
w ej ,  a teraz przekonali  się dosta tecznie,  że jes t  ona posta­
wioną na wysokości europejskiego postępu.

w "  M e t z , obchód rocznicy 29 listopada odbył  się p o r a ź  
pierwszy publicznie. Inicyatywę lej uroczystości wzięła Se- 
keya Towarzystwa Demokratycznego P o l . , urządzenie zaś je j ,  
redaktor K uryera M ozelskiego  i sekretarz Komite tu polskiego 
P .  B lanc ,  a prezydencyę na zgromadzeniu P .  Woirhaye a d ­
w o k a t ,  prezes tegoż Komitetu. Biskup Metzeński udzielił  
z uprzejmością upoważnienie do odbycia nabożeństwa ża ło ­
bnego.

Staraniem P .  Blanc , urządzony został w kościele katedral­
nym  katafalk , ozdobiony trofeami. W czterech rogach stały 
piramidy z broni ustawione, a na p rzo d z ie ,  po nad wieńcem 
laurowym przepasanym k re p ą ,  wznosił się o rze ł  biały (bez 
k o ro n y ) , z napisem pod spodem : P olonia . Po nad katafal­
kiem zawieszono chorągwie polskie.

W czasie mszy żałobnej w po łudnie  odbytej p rzem ów ił  ka 
nonik katedry, ks. Kol li n . a w ciągu obrzędu muzyka gwar- 
dyi narodowej wykonywała stosowne do okoliczności melo- 
dye. Polacy Metz zamieszkujący, otaczali katafalk , a  liczna 
publicznośćM etzeńska , zaledwie w obszernej katedrze pom ie­
ścić się mogąca, z ludu miejskiego po większej części z łożona, 
dzieliła z n imi uczucia jakie ten sm utny obrzęd obudzał .  M ał­
żonka jednego z Polaków zakładu, w asyslencyi prezesa k o ­
mitetu poi. odbyła  pomiędzy Polakami i zgromadzoną p u b l i ­
cznością kwestę ,  na uszkodzonych wylewam i, która sto kil- 
kadziesiąt franków przyniosła.

P o  zakończonym obrzędzie ,  udano się do hotelu du  Nord , 
gdzie pod prezydencyą P .  W o irh ay e ,  odbyło  się posiedzenie. 
Nie możemy tu przytoczyć mów wyrzeczonych w języku fran- 
cuzkim , tak przez Polaków jak przez członków Komitetu poi. 
i ograniczyć się musimy na wymienieniu mówców i przedm io­
tu jak im  każdy z nich s łuchaczy zajmował.

P o  zagajeniu posiedzenia ,  prezydujący udzielił  glos cz ło n ­
kowi Towarzystwa D e m b iń sk ie m u ,  który wykazał przyczyny 
rewolucyi listopadowej i jej ż y w io ły ;  skreślił  rys historyczny 
jej biega',  partyj które w' niej odznaczyły  się ,  upadku jej i 
przyczyn które takowy sprowadziły ,  przypisując je  partyi 
u steru rządu będącej. Zwrócił dalej uwagę słuchaczy na po- 
stęp wyobrażeń demokratycznych w Kraju we wszystkich 
klasach ludu polskiego , który arystokracyę na zawsze potępił .  
Zakończył sprostowaniem niektórych mylnych a dosyć upo­
wszechnionych wyobrażeń o rewolucyi naszej i Emigracyi.

Ob. Morawski wyjaśn.ł  w zabranym  glosie , jakie sa przy- 
czyny sympatyi miedzy Polską i F ra n c ją  z dawna ju ż ' i s ln !e -  
jącej , przypisując takową nie tylko podobieństwu charakte­
rów dwóch narodów, ale i podobieństwu missyi jaką im O pa­
trzność wskazała.

P. Blanc, przekonywał następnie o niezbędnej koniecżnoścł  
jaka  ciąży na polityce europejskiej przywrócenia Polski silnej 
i niepodległej , uważając naprawienie zbrodni przez podziały 
jej dopełnionej , za warunek prawdziwej równowagi polity­
cznej i bezpieczeństwa cywilizacji .

Członek Tow. Demokratycznego Kwiatkowski,  wystawi­
wszy różnicę dwóch rewolucyi listopadowej i lutowej nadm ie­
n ił  o Manifeście o s ta tn ie j , który uważał jako wyraz postępu 
jaki dem okrac ja  między ludem polskim zrobiła .  W ynurzy ł  
w końcu wdzięczność jaką przejęte  są serca Polaków, którzy 
przebywali lub przebywają w Metz dla mieszkańców tego 
miasta .

O b. P o to c k i , rzuciwszy kilka ogólnych myśli względem 
sympatyi,  jaką sprawa Polski miedzy mieszkańcami F ra n -  
cyi znalazła , uważając braterskie udzielenie gościnności za 
jej w y raz ,  wystawił jak silną jes t  wdzięczność serc polskich 
dla szlachetnego n arodu ,  na czele cywilizac ji  europejskiej 
stojącego.

L ondyn . Na dniu  8 l is topada ,  Sekcya poleciła komissyi 
zająć się urządzeniem publicznego zebrania Polaków w rocznicę 
Rewolucyi listopadowej. Sposób urządzen ia ,  jako też posta­
nowienia zwyczajem angielskim do przeprowadzenia  na o b ­
c h o d z ie , przygotowane przez komissyę, Sekcya na dniu  21 
t. m .  przyjęła  i wykonać jej poruczy la .  Na wezwanie S ek c ji  
zebrali  się w d .  29  listopada o godzinie 7 w w ie cz ó r ,  w sali 
pod N. 21 C harlotte street B edford S q u a re ,  liczni Polacy. 
O b .  Staniewicz Emeryk  , wybrany przez S ek c ję  zajął  m ie j ­
sce p rezydu jącego , i stosowną do tego mową zagaił  posiedze­
nie. Poczem wniesione zosłały cztery niżej przyłączone  po­
s tanow ien ia ,  z których każde z kolei poparte  było przez wy­
znaczonych od Sekcji  mówców : Obywateli F in k a ,  Worcel­
l a ,  Wyszyńskiego i Sztolzmana. Postanowienia te jednom yśl­
nie przez zgromadzenie przyjęte zostały. Są one następujące :

Zebrani  Demokraci Polscy w Londynie w 16 rocznicę re­
wolucyi l is topadowej,  postanowili ,  w obec świeżych , a d o ­
tąd mało przez świat z rozumianych Ojczyzny wysileń , oddać 
cześć prawdzie i hołd pośw ięcen iom , świadectwem swem 
uroczyslem przed Anglią i światem.

1° Ze Powstanie l is topadowe, którego święcą roczn icę ,  
uważają jako początek przyszłych usiłowań Polski do wywal­
czenia niepodległości , wydartej jej zdradziecko zaborami 
trzech sąsiednich dworów. Aby Polska służyć mogła ludzko­
ści , i pełn ić  względem siebie i drugich prawo Boże sprawie­
dliwości i postępu , potrzebowała nasamprzód żyć i zabezpie­
czyć sobie wolne działanie. Stąd g łów nym  i najwydatniejszym 
zarysem jej pierwszego tego wiekowego usiłowania by ły ,  n ie ­
podleg łość ,  wolność, samodzielność, siła narodow a,  a zatem 
całość jej granic.  Dlatego też usiłowanie to pozostanie na z a ­
wsze podstawą wszystkich dalszych i coraz doskonalszych ży­
cia narodowego ob jaw ień ;  ale stąd też niezbędna potrzeba 
uzupełnienia  narodowych celów, przez rew olucję  listopado­
wą w ytkniętych ,  w rozwinieniu natura lnem  jakie  w postępie 
swoim naród w późniejszym czasie objawił .

■ 2 “ Ze dalszem tern Rewolucyi listopadowej ro zw in ięc iem , 
postępem i udoskonaleniem , było powstanie w Krakowie za­
początkowane i Manifestem Rządu narodowego z d. 2 2  lutego 
r. b. określone. Lubo spotwarzane przez wrogów postępu i 
praw ludzkich' , by ło  przecie świętym wyrazem  woli i pojęć 
n a ro d u ;  lubo zabiegami chytrej pruski»j policji  i rzezią 
siepaczy austryackich , pozornie  zn iw eczone ,  żyje przecie  i 
włada prawomocnie w sercu n a r o d u ,  który odtąd nie inną 
jeno wytkniętą przez Manifest d rogą ,  nad wyzwoleniem 
swem i ludu swego pracować będzie. Zniesieniem przywile­
jów , różnic  pomiędzy klasami narodu , wymiarem sp raw ie ­
dliwości wszystkim zarówno mieszkańcom i uwłaszczeniem  
włościan (tak przeciwnern zasadzie wspólności majątkowej , 
którą mylnie Manifestowi przypisywano),  powstanie Krako­
wskie położyło podstawę przyszłego życia Kolski , dopełni ło  
warunku bytu narodowego, uzupełn i ło  myśl Rewolucyi li­
s topadowej,  było postępem.

Z" Że w rzeziach dokonanych w Galic j  i z rozkazu i za ple-
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n ią d z e  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o , pod  k i e r u n k ie m  p rz e b ra n y c h  
au s t ry ack ich  u r z ę d n ik ó w ,  szp iegów , żo ld ac tw a  i p rzez z b r o ­
d n ia r z y  w y p u s z c z o n y c h  na len  cel z k r y m in a ln y c h  w ię z i e ń ,  
L u d  Po lsk i  ja k o  l u d ,  n ie  w zią ł  u d z i a ł u ,  n ie  sp la m i ł  im ien ia  
sw ojego i d z ie jó w  ojczys tych  , a za tem  nie  n a d w e rę ż y ł  p ra w  
s w y c h  do  p rzy sz łeg o  n a ro d o w eg o  z n a c z e n ia .  Lud  nie  m ó g ł  
ro z m y ś ln ie  m o r d o w a ć  n a j le p s z y c h  sw oich  p r z y j a c i ó ł ,  a lista 
p ro s k ry p c y jn a  r z ą d o w a , z ce n ą  za g ło w y ,  tych  w ła ś n ie  u m ie ­
ś c i ł a ,  i ci ty lko padli  o f ia rą  , k tó rzy  p rzez  c iąg  w i e l o l e t n i , j 
p o m im o  o p o r u  tegoż  r z ą d u ,  rob i li  wszelkie u lepszen ia  dla  • 
l u d u ,  k tó r z y  zam ie rza l i  z w łas n y ch  posiad łośc i  n a d a ć  m u  
w ła s n o ść  i w spó ln ie  z n im  p ra c o w a ć  nad  w yw alcz cn iom  n a r o ­
do w y c h  s w o b ó d ;  ani leż dow odzi  zem sty  ludu  za ucisk p an ó w , 
ów  czyn  dz iś  p o w s zech n ie  u z n a n y  i sp ra w d z o n y  na m i e j s c u ,  
iż n ig d z ie  w łaś n i  w ło śc ia n ie  n ie  podnieś li  b ra tobó jcze j  na p a ­
nów  sw y c h  r ę k i ,  l ic z  p ł a t n e  p rz y b y s z ó w  z g r a j e ,  przeciw  
k tó r y m  o p ó r ,  a  niekiedy sk u te c z n y  staw ial i .  W o b ro n ie  więc 
L u d u  Po lsk iego  , w o b ro n ie  o jczystych n a d z i e i , sp raw ied l i ­
wości  i p r a w d y ,  g ło s im y  w o b l ic z u  św ia ta  ca łego  , L u d u  nie­
w i n n o ś ć ,  z b ro d n ię  M e t te rn ic h a  i A u s try i .  Na g ło w y  to r z ą ­
d z ą c y c h  spa da  k r e w  p o m o rd o w a n y c h  w G a l i c y i , r ó w n ie  jak  
k rew  H u m a n ia  i P ra g i  sp a d ła  j u ż  n a  C a rów  m o sk ie w sk ic h —  
L u d o w i  zaś  P o lsk iem u  b r a t e r s t w o ! . , .  Dziś p r z e z  u z n a n ie  
p r a w  l u d u ,  O jc z y z n a  w n im  zyska ła  s z e r o k ą , n ie w z ru sz o n ą  
p o d s t a w ę ,  i g d y  sw ych  synów  o b l ic z y ,  zw ycięży ,  bo  od M a ­
n ifes tu  K r a k o w a ,  m a m y  O jczyznę  ludow ą.

4° N aresz c ie  o ś w ia d c z a m y ,  że  z a ró w n o  j a k  A u s t r y a ,  m o r ­
d e r c a m i  P o L k i  są M oskw a i 1’russy ,  z a ró w n o  ja k  ona k a tam i  
je j  synów  ; żc  ró w n ie  jak  są m ę c z e n n ik a m i  p raw  Polski  ofia­
ry r zez i  i w y ro k ó w  a u s t ry a c k ic h ,  r ó w n ie  też są m ę c z e n n ik a ­
m i świę tej jej  s p r a w y  ofiary ś l e d z tw ,  w i ę z i e ń ,  m ę c z a r n i ,  
ru s z to w a ń  m osk iew sk ich  i p rusk ich  ; że s t ro n n icy  o tw arc i  lub  
skryci  k tó regoko lw iek  z r z ą d ó w  m a ją c y c h  u d z i a ł  w  ro z b io ­
ra c h  , są s p ó ln ik am i  ich z b r o d n i , i że pod jakąko lw iek  p o s ta ­
cią się k ry ją ,  na na js ro źsze  z n ich  w szy s tk ich  p rzek leń s tw o  z a ­
s ł u g u j ą  ci je j  w y ro d n i  synow ie ,  k tó rzy  dz iś  korzysta jąc  z o b u ­
rzen ia  p rzec iw  au s t ry ack ie j  z b r o d n i , i p rz e m a w ia ją c  do n i ­
k c z e m n y c h  s k ło n n o ś c i ,  t c h ó rz o s tw a  i s a m o lu b s tw a ,  pociągają  
u m y s ły  ku P ru s s o m  lu b  M o s k w ie ,  i j a r z m o  ich p rz e to  w z m o ­
cn ić  u s i łu ją .

O  o b c h o d z ie  w  B r u x e l l i  n ie  m a m y  sz c zeg ó ło w y ch  w ia d o ­
mośc i  , p o p rz e s ta je m y  p rz e to  na zam ieszczen iu  z a k o m m u n ik o -  
w anego  n am  p rz y m ó w ie n ia  się O b ,  L e lew ela  :

« Cześć  d n i o w i ! cześć sp raw ie  P o lsk ie j !  cześć  jć j  m ę c z e n ­
n ik o m  !

Droga n a m  O jczy zn o  ! k i r e m  g ro b o w y m  p o k ry ta  , Tyś 
w w i Ikim s m u t k u ,  od n ie w y p o w ied z ian e j  ża ło śc i -

P r z y w a r ł o  się wieko n aczyn ia  w ia ry  i nadzie i  n a s z e j ,  zni­
k ło  z łu d i iw e  ś w ia t ł o ,  p rz e z  szczeliny  do tw eg o  ob l icza  p rze ­
d z ie ra ją c e  s i ę ,  j a k im  p o ły sk iw a ł  p r z e d  o m a m io n y m  ś w ia te m  
tw ój  z n ik o m y  b y t .  K ra k ó w  s t r a c i ł  m ia n o  wolności i swo-
b o d y .

N ie  tro szcz  się . T y ś  m a tk ą  w ie rn y c h  s y n ó w ,  m n o g i c h ,  
m i łu j ą c y c h  cię d z i e c i ,  k tó re  ży ją  p iw o łu jąc  b r a tn i e  lu d y  do 
wspó lne j  sp raw y  : w n ieb  św ia t  c ieb ie  w idz i .

O jc z y z n o !  T yś  w s m u tk u  i ż a ł o b i e ,  c ios za  ciosem  do ty­
ka twe d z i e c i ,  n aw a ł  k r z y w d  w o ła  o p o m s t ę ,  t ł u m y  m ę c z e n ­
n ik ó w  w y z io n ę ło  duszę  , j ę c z y  w k a tu s z a c h .  Pociesz  s i ę !  dla 
c ie b ie  c ie r p ią ;  p rzy c iśn i j  ich do  ło n a  , a b ą d ź  p e w n ą  że  l i ­
czba  ich w zras ta ć  n ie p rz e s la n ie  dopóki  C ię  nic  p o d ż w ig n ą .

M atko  O jc z y z n o !  T y  b o le j e s z ,  bo  w ie rn e  dziec i  T w e  c i e r ­
p i ą ,  w ięzam i  o b c i ą ż o n e ,  bo m o rd o w a n i  od obcy ch  i sw oich  : 
b r a t  b r a t a  g u b i ,  zab i ja .  Z bó je ck ą  d ł o n i ą  w z a ś l e p i e n iu ,  za 
k rzy w d y  s w e ,  z a p a m ię ta le  rz e z ie  roznos i .  C h ło p  c ie m n y ,  
o b łą k a n y ,  rzeczy  n ie  r o z u m ie j ą c y ,  n i e g o d n y  syn Polsk i  , 
k r w ią  sz lachecką z ie m ię  je j  o b l a ł .  P rz e b a c z  m u  O j c z y z n o ,  
b o  n ie  w ied z ia ł  co c z y n i ł .  O d p u ś ć  im  O jcze  w ie k u is ty ,  bo 
n ie  w iedzą  co c z y n ią .  —  A p a t r z  M a t k o ,  p a t r z ;  oto syny  tw e  
s z l a c h e t n e ,  w ie rn ie  ca rom  i o b c y m  k ró lo m  s ł u ż ą c e ,  od n ich  
t y t u ł a m i , d o s t a tk a m i , h o n o ra m i  o p a t r z o n e ,  r o z u m u  p rz e b ie ­
g ł e g o ,  z a p r z e d a n i ,  d y b ią  na za tra to  b r a c i ,  n i e z m o r d o w a ­

n y m  w c ie m n ic a c h  szp iegowskich  t r u d e m  , w yd a ją  ty s iąc zne  
ofiary na d r ę c z a rn ie  sroższc od zabó jczego  m o r d u  , bezecn i 
z d r a j c ę ,  syny w y ro d n e .  A l iczba i c h ,  a p rzec iąg  c z a s u , a 
p rz e s t rz e ń  ich  z b ro d n ic z y c h  zab iegów  od k o ń c z y n  do  k o ń ­
czyn w ieku  i roz leg łe j  Po lsk i .  W szędz ie  ich p e ł n o ,  w szędzie  
z ich ręki pada ją  o f ia ry .  1 ileż to m n ożn ie js i  s tosunkow o od l i ­
czby  z b ó je c k ie j !  i ileż m n o żn ie js i  b e z w a ru n k o w ie  o b l i c z e n i ! 
O kropnośc i  !

O lłoże W s zech m o g ący !  ra tu j  P o lsk ę  ! zeszli  an io ła  wytę-  
piciela  z m ie c z e m  , aby  o b le c ia ł  w szystk ie  zakątk i  z iem : n a ­
szej i w pień  w y c ią ł  to o h y d n e  i b e z e c n e  p le m ie  szpiegów 
z d r a j ró w .  A ty d roga  O jc z y z n o  , nie  licz w y ro d n y c h  synów , 
polegaj na  w ie rn ie  i szcze rze  do c ieb ie  p rz y w ią z a n y c h  , s e r ­
c e m  i d u s z ą .  Ż y je  polska cno ta  , m ę z tw o  , p ra w o ść  i d z i e l ­
n o ś ć ,  w k m ie c y c h  c h a t a c h ,  p rzy  w arsz ta ta ch  i p ł u g u ,  w u- 
s t r o n n y c h  sz lach ty  z a g ro d ach .  N a tchn i j  M alko  m i łu j ą c y c h  Cię 
sy n ó w  b ra te r s tw e m  , sp ow inow ać  ich k rew  tw e m  s ło w e m  ma- 
c ie r z y s te m ,  a poc ieszoną  d ź w ig n io n ą  i r o z ra d o w a n ą  będz ie sz .

Poc iesz  się ty m  k o ch an a  O jc z y z n o  , bo nie  k on iec  tych  tro-  
sków  i bo leśc i .  W c i e m n y m  bez  ś w ia t ła  s p o c z \n k u  T w y m  , 
p r z y w a r ty m  z im n y m  g ł a z e m ,  s łyszysz  nad  tw y m i  n iedo lam i  
i nad  o s ta tn im  za d a n y m  Ci c io s e m ,  w z ru s z e n ia  lu d ó w , zg ie łk  
d y p lo m a ty c z n y ,  t e n t e n t  r o z p i e r z c h ły c h  sy n ó w  tw oich .

W iesz  że  każde  d rg n ięc ie  se rca  T w e g o  , j e s t  b ic iem  krwi 
w ż y ła c h  ludów  wolnośc i  u p ra g n io n y c h .  G ło s  twcij p r z e ­
d z ie ra  się do g łę b i  dusz  l u d ó w ,  p o w o łu je  do  c z y n u ,  do 
w spólnego  d z ie ła  ludzkości  : m a r tw ie je  tam  , gdzie  r a c h u ­
n e k  zy sk u  , p r z e w ro tn y  r o z u m  do  pods tę p ó w  i zd rad  , p o ­
w a b n e  s ło w a ,  pak t a , t r a k ta ty  w y m y ś la .  T w oja  p u śc iz n a  
do  osta tka p o s z a r p a n a ,  zn iew aża ją  C i ę ,  targi i f ry m a rk i  
m n ie m a n y c h  z tw y m i  op ra w c a m i  o p ie k u n ó w  dla p isania  p r o -  
tes tacyj  czczych  : a  twoi rozp ie rz ch l i  po św iec ie  synow ie  nad  
t e m  r o z u m u j ą !  W z a je m n e  n i e n a w iś c i ,  z m i e n n i c t w o ,  p o tę ­
p i e n i a ,  z łoś l iw e i k ła m l iw e  oszczers tw a  i o b e l g i , z a w rz a ły  
ja k  w kotle p i e k i e l n y m ,  pod h a s łe m  zgody ro z p a lo n e ,  z a ż a r ­
te r o z e r w a n ie ,  p a k la  sp rz e c z n y c h  ży w io łó w ,  l iczen ie  na c z y n  
p a ra l i ty c z n y ,  o d m ę t ,  z a w ró t  m yśl i  i po jęc ia .  W śród  ż a ło b y ,  
pląsy ,  na u c z tach  w y w o ły w a n ie  sz y d e rc zo  św ię tośc i  ć w ie r tu -  
j ą c y c h  P o lsk ę  t r a k ta tó w .  P o  s tu le tn ic h  o k r u tn y c h  zaw odach  
na  d rodze  d y p l o m a c v i , w y r o z u m o w a n e  p o d o b ie ń s tw o  że d o ­
pisze .  Z ad rży j  P o la k u  n a d  sw oim  r o z u m e m !  O !  w zn iosą  się 
szańce  H u n i n g i ,  za lu d n ią  się ro d e m  po lsk im  kolonie a lg ie r ­
s k i e ,  z m a r n u je  się część t u ła c tw a  , a  o s z u k a n y m ,  osz u k u ją ,  
c y m ,  n im  zstąpią do g ro b u  i po zgonie  w dod a tk u  , p r z y b ę d ą  
z ło r z e c z e n ia  i p rzek lę s tw a .

P ew ien  zaw o ła n y  filozof polski  dow odzi  , że  r o z u m  ludzk i  
p r z e r o z u m o w a ć  zdo lny  wszystko  z ł e ,  p r z e w r o tn e ,  n i e c n e ,  na  
d o b r e ,  go lów  d o p u śc ić  się w szy s tk ieg o ,  wszelkiej zd ro żn o śc i ,  
w szelk iego  p rz e s tę p s tw a  : se rce  zaś  lud zk ie  , j e d y n ie  do  sa ­
m y c h  u sp o s o b io n e  w z ru sz e ń  , u c z u ć ,  p o w odu je  do uczc iw y c h  
s p ra w ,  ru c h ó w ,  d z i e ł ; n i e r o s t r o p n e  j e s t ,  ale p r a w e  i w szystko  
zdo lne .

M ło d z i  Polska ! na  m i ło ść  O jc z y z n y ,  z ak l in am  c i ę , wy- 
r zecz  się r a c h u b n y c h  m ę d rk ó w  , zaw o d n y c h  i o b ł u d n y c h  r o ­
z u m o w a ń  , radź  się se rca  sw ego  , sw em  s e rc e m  się p o w o d u j ,  
a s tan iesz  się ś m ia ł ą  i n i e u s t r a s z o n ą ,  z a m ia s t  b y ć  n iew cze -  
śn ie  o s t ro ż n ą  lub  lęk l iw ą ;  p r z e d s ię b io rą c ą  a n ic  w a h a ją c ą  się ; 
w y t r w a łą  a n ie  p ie rzch l iw ą .  S łu c h a j  g ło su  se rca  a d opn iesz  
s w e g o ,  w szystk iego d o k o n a s z , O jc z y z n ę  l u d u  polskiego p o -  
d ź w ig n ie s z .

N a  tw e m  se rcu  jej o d ro d z e n ie  i p rz y sz ło ś ć  polega , w lobie  
j e d y n a  n adz ie ja .

C ześć  d n io w i  , cześć  sp r a w ie  polskiej  , c ześć  jć j  m ę c z e n n i -  
, kom  i pokolen iow i co j ą  p o d ź w ig n ie .  »

P a n  C g p ri/a n  H u b er t, w p r z y s z ły  w to rek  dn ia  2 2  g r u d n i a ,  
o g o d z in ie  w p ó ł  do  d ru g ie j ,  o tw iera  w C ollege de F rance  K urs  
ję z y k ó w  S ło w iań sk ich  i L i t e r a tu ry .
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